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  Dedykuję mojemu synowi Brianowi,

najodważniejszemu człowiekowi, jakiego znam.

Wymarzyłam sobie ciebie.


  
Podziękowania


Inspirację do napisania Co, jeśli… zawdzięczam pewnej piosence.
Realizacja wyjściowego pomysłu wymagała jednak stworzenia
wielowarstwowej opowieści, co okazało się sporym literackim wyzwaniem.
Kiedy powstała pierwotna wersja, nadeszła pora na modyfikacje, aż
wreszcie, po kilkukrotnym przepisywaniu powieści od nowa, poczułam, że
stworzyłam historię, z którą naprawdę mogę się utożsamić – historię o życiu, o którym decyduje się samodzielnie, nie godząc się na to, by inni
cokolwiek nam narzucali. Mam poczucie, że ten żmudny proces tworzenia
Co, jeśli… przyczynił się do mojego pisarskiego rozwoju. Podczas
pisania kolejnych, coraz doskonalszych wersji powieści stawiałam sobie
za każdym razem wyższe wymagania, dążąc do punktu, w którym byłabym
pewna, że każde słowo kryje w sobie pasję i intensywność, na jakie
zasługiwało.


Nie udałoby mi się przetrwać koszmaru niekończących się przeróbek, gdyby
nie wsparcie i zachęty, jakimi obdarowały mnie dwie osoby: moja agentka,
Erica Silverman, która nigdy nie przestawała mnie dopingować i dzieląc
się cennymi uwagami, pomogła wzmocnić głos Cala, oraz moja partnerka w literackim fachu, Elizabeth, będąca moją serdeczną przyjaciółką i niesamowicie utalentowaną pisarką. Nad jej przymiotami mogłabym się
rozwodzić bez końca. Gdyby nie ona, nigdy nie stałabym się nawet w połowie tak dobrą pisarką, jaką jestem dzisiaj.


Ogromnie dużo zawdzięczam Leah oraz całemu zespołowi redakcyjnemu w wydawnictwie Grand Central Publishing. To oni stworzyli mi warunki do
pełnego wyrażenia siebie i znosili mój neurotyczny perfekcjonizm. Koniec
końców zawsze przecież chodzi o to, żeby powstała możliwie najlepsza
opowieść.


Zazwyczaj podczas tworzenia powieściowego świata mam wokół siebie grupę
zaufanych czytelników, którzy na bieżąco pomagają mi ten świat
ukształtować. Jednak tym razem, gdy po raz trzeci przystąpiłam do
pisania Co, jeśli…, uznałam, że nie będę ich już dłużej męczyć
kolejnymi wariantami tej samej historii i dam im do wglądu dopiero
ostateczną wersję. Jestem wdzięczna każdej z tych absolutnie cudownych
osób, którym chce się czytać moje słowa, choćby były mocno wymęczone. W chwilach, gdy tracę przekonanie, że to, co robię, ma sens, dodają mi
otuchy – gdyby nie one, nie ukończyłabym pracy nad tą książką. Owe
pierwsze czytelniczki uwierzyły, że mam do opowiedzenia wspaniałą
historię, a ich niezachwiana wiara w moje możliwości była dla mnie
wprost nieoceniona. Są dla mnie przyjaciółkami, czytelniczkami,
wyjątkowymi osobami w moim życiu. Amy, Emily, Faith, Courtney i Carrie –
dziękuję wam.


Świadomość, że inne autorki czytają twoją powieść, może onieśmielać.
Profesjonalne pisarki odbierają historię inaczej niż pozostali
czytelnicy. Same są autorkami książek, znają pisarskie trudy oraz zdają
sobie sprawę, jaki wysiłek towarzyszy tworzeniu. Miałam wokół siebie
grupę autorek, którym mogłam opowiedzieć, jak wyobrażam sobie fabułę.
Doradzały mi, gdy czułam, że czegoś w niej brakuje. Jestem im winna
podziw i szacunek. Jenn, dziękuję, że uczyniłaś mnie lepszą pisarką.
Colleen, dziękuję za czytanie wszystkiego, co piszę. Jillian, dziękuję,
że dostrzegłaś potencjał w pomyśle na Co, jeśli… Tarryn, gdyby nie
twoja pomoc, ta powieść nigdy by nie powstała. Dziękuję wam wszystkim,
moje utalentowane i wyjątkowe przyjaciółki. Dzięki temu, że mnie
rozumiecie, ta książka mogła się stać dokładnie taka, jak sobie
zamarzyłam.


Co, jeśli… opowiada o miłości, stracie i przyjaźni, przede wszystkim
zaś o danej przez los drugiej szansie, by coś zmienić. O rozpoznawaniu
tych chwil w życiu, w których podejmuje się decyzje przesądzające o przyszłości. O docenianiu owych momentów i przeżywaniu każdego dnia ze
świadomością, że zawsze można dokonać wyboru, który uczyni świat
lepszym. O tym, że stale można rozpoczynać na nowo… dowolnego dnia.
Wszystko po to, żeby czuć się szczęśliwym, żeby być tym, kim mamy być.
To książka po prostu o byciu szczęśliwym.
  
Prolog


Co my tu do cholery robimy, Cal? – spytała Rae, podając mi piwo. – Nie
cierpiałam tych ludzi już wtedy, kiedy chodziliśmy do liceum. Nic się
nie zmieniło od tamtego czasu, dalej wydają mi się tak samo upierdliwi.


A jednak coś się zmieniło.


Siedziałem na pace swojej terenówki i niespiesznie popijałem z butelki,
obserwując tłum. Ludzie trzymali się w tych samych grupach co w zeszłym
roku, kiedy kończyliśmy szkołę: sportowcy osobno, emo osobno, dalej
palacze maryśki i oczywiście elita.


To z ich powodu tam przyjechałem.


– Posiedzimy jeszcze najwyżej godzinę i spadamy – oświadczyła Rae i pociągnęła łyk piwa. Po chwili powoli odsunęła kubek od ust i wytężyła
wzrok. – Nie wierzę. Idzie do nas chyba Heather Townsend.


Podniosłem wzrok w momencie, gdy Heather była już całkiem blisko. Bawiła
się kosmykiem swoich blond włosów i zalotnie się uśmiechała.


– Cześć, Cal. Fajnie, że wpadłeś.


– No hej – odparłem.


Podeszła jeszcze parę kroków i zatrzymała się tuż przede mną. Stanęła
między moimi nogami, które zwiesiłem z paki samochodu.


– Imprezki w lesie są dobre dla licealistów – stwierdziła z egzaltacją.
– Jak już poszliśmy na studia, to wypadałoby trochę wydorośleć, nie?


– Tylko że wciąż mamy rodziców, którzy raczej nie pozwalają nam pić
alkoholu i urządzać demolki na chacie – zauważyłem, na co ona roześmiała
się, jakby właśnie usłyszała najzabawniejszy dowcip w swoim życiu.


Widząc to, Rae wydała z siebie przeciągły jęk.


– Ta laska chyba robi sobie jaja.


Heather pochyliła się nade mną, tak że poczułem na ustach jej oddech.


– Coś mi się wydaje, że czeka nas obydwoje fajne lato.


Przełknąłem tylko ślinę. Nie mogłem już dalej odsunąć się od niej, bo
musiałbym po prostu położyć się na plecach.


– Za tydzień wyjeżdżam – oznajmiłem, a ona natychmiast wydęła usta i zrobiła nadąsaną minę. Nie było jej z tym do twarzy.


– Dokąd? – spytała, kładąc dłoń na moim kolanie. Całe moje ciało
natychmiast stężało.


– Do Oregonu. Resztę lata będę pracował dla mojego wujka.


– Ale przecież dopiero co przyjechałeś…


Usłyszałem, jak Rae wymrukuje pod nosem jakiś niezrozumiały komentarz.


– Przykro mi – powiedziałem, wzruszając ramionami. – Hej, ale gdzie się
wszyscy podziali? Widzę, że nie ma z wami Nicole.


Heather odsunęła się ode mnie, splotła ramiona na piersi i zaczęła
przewracać oczami. Najwyraźniej poruszyłem drażliwy temat.


– Odkąd Nicole dostała się na Harvard, czuje się chyba od nas lepsza.


– Odzywała się w ogóle do ciebie po maturze? – nie dawałem za wygraną.
Wyczuwałem na sobie baczne spojrzenie Rae.


– Ani razu! Nie chciało jej się nawet wysłać jednego głupiego SMS-a. A przecież zawsze byłyśmy najlepszymi przyjaciółkami. – Po chwili dodała
jeszcze: – Suka!


Jej wrogość kompletnie mnie zaskoczyła.


– Heather. – Vi stała niedaleko podparta pod boki. – Atmosfera całkiem
przysiadła.


Kiwnęła głową w stronę pozostałych członków elity, tłoczących się teraz
wokół BMW Kyle’a.


– Zaraz do was dołączę – odpowiedziała, po czym spojrzała znowu na mnie.
– Może porobimy coś razem, zanim wyjedziesz?


– Może – odparłem, choć wiedziałem, że nic z tego nie będzie.


Heather odwróciła się i ruszyła z Vi do swojej grupy. Zsunąłem się na
ziemię i obserwowałem, jak idą w stronę ludzi, którzy nigdy wcześniej
nie zwracali na nas najmniejszej uwagi.


Nagle pod wpływem uderzenia w ramię poleciałem do przodu i pochlapałem
sobie spodnie piwem.


– Możesz o tym tylko pomarzyć – rozległ się zza moich pleców głos Neila
Talberta.


Zamknąłem oczy i dla uspokojenia wziąłem głęboki oddech, choć
najchętniej odwróciłbym się i przywalił mu prosto w twarz. Na samą myśl
o tym zacisnąłem pięści. Kiedy w końcu spojrzałem na niego, odezwała się
Rae.


– Z ciebie naprawdę jest zwykły kutas.


Popatrzyłem na Rae i pokręciłem głową, żeby dała spokój. Między nami
stanął Neil. Napinał mięśnie ramion, chcąc wydać się większym, niż
naprawdę był.


– Dalej pozwalasz, żeby dziewczyny walczyły w twoim imieniu – szydził. –
Jesteś taki sam jak kiedyś, tylko wygląd ci się zmienił.


Milczałem. Wchodzenie z nim w dyskusję nie miało najmniejszego sensu.
Był takim samym dupkiem jak w liceum i będzie nim niezależnie od tego,
co powiem.


– Neil! – zawołał jakiś chłopak. – Gdzie się, do cholery, włóczysz?
Czekamy na ciebie od godziny. Chodź tu wreszcie.


Ruszył w stronę BMW swojego brata, a ja poczułem, że mogę rozluźnić
napięte ramiona.


– Cal, nie rozumiem, dlaczego pozwalasz mu się tak traktować. Jesteś
teraz większy od niego. Dobrze wiesz, że mógłbyś go pokonać – dogadywała
Rae, nadal spoglądając wilkiem na oddalającą się postać.


– Szkoda na niego nerwów – odparłem i rozsiadłem się z powrotem na pace
samochodu.


– A o co chodziło z Heather Townsend? Nie chwytam – jasne, urosłeś może
z dziesięć centymetrów, zamiast okularów nosisz teraz szkła i trochę
przypakowałeś, choć jeszcze niedawno założyłabym się, że twoje kościste
ciało w ogóle nie jest do tego zdolne. Ale mimo wszystko nie wyglądasz
przecież aż tak bardzo inaczej niż kiedyś. Nadal jesteś sobą.


– Wielkie dzięki za sprowadzenie mnie na ziemię. Rae. Zawsze można na
ciebie liczyć.


– A to wypytywanie o Nicole Bentley? Myślałam, że dałeś sobie z nią
spokój lata temu – ciągnęła, nie zwracając uwagi na moje słowa.


– A nie wydaje ci się dziwne, że nie wróciła na wakacje do domu?


Po tym, jak nie znalazłem jej tego dnia wśród dziewczyn, nabrałem
podejrzeń, że coś jest nie tak. I to poczucie mnie nie opuszczało. A przecież właśnie z powodu Nicole przyjechałem w to miejsce.


Patrzyłem, jak Ashley siada okrakiem na Kyle’u i całuje go, jakby
chciała oznaczyć swoje terytorium. Przez większą część liceum Kyle i Nicole chodzili ze sobą. Ashley, Heather i Vi były niby jej najlepszymi
przyjaciółkami, ale nigdy mi do nich nie pasowała, nawet gdy znalazła
się na szczycie hierarchii w grupie. Nie lubiła zwracać na siebie uwagi,
choć może tylko mi się tak wydawało. Dawno już przestałem wstawiać się
za nią, kiedy ludzie krytykowali ją za wyniosłość i oziębłość, ponieważ
działało to na nerwy Rae.


– Co cię to w ogóle obchodzi? – dopytywała Rae. – Nie przyjaźnimy się z nią, odkąd Richelle wyniosła się z naszej okolicy na początku liceum.
Nicole wybrała wtedy ich, pamiętasz?


Głos Rae był nieco zbyt napastliwy. Wiedziałem, że złością próbuje
pokryć ból, jaki sprawiła jej strata dwóch najlepszych koleżanek niemal
w tym samym czasie, jednego lata. Nie rozmawialiśmy o tym, tak jak o wielu innych sprawach. Ale znałem Rae od zawsze i nie musiała nic mówić,
żebym wiedział, co czuje.


Cała nasza czwórka wychowywała się w tym samym miasteczku w Kalifornii.
Rae mieszkała po sąsiedzku, ale w gruncie rzeczy już wtedy była dla mnie
jak rodzina. Nicole i Richelle miały domy nieco dalej. Jako dzieciaki
byliśmy nierozłączni, jednak z czasem sporo się zmieniło.


Po tym, jak Richelle się wyprowadziła, przez jakiś czas utrzymywaliśmy z nią kontakt, ale w końcu i to się urwało. Wkrótce potem Nicole zaczęła
wyżej cenić popularność wśród rówieśników od znajomości z nami. Rae
nigdy nie pogodziła się ze odejściem Nicole, a ja nie zdołałem o niej
zapomnieć. Nigdy nie przyznałbym się do tego przed Rae ani przed nikim
innym, ale po tylu latach nadal tęskniłem za naszą paczką. Wiedziałem,
że nic już nie mogę poradzić na to, co się stało, bo upłynęło za dużo
czasu.


– Nie wydaje ci się dziwne, że najpopularniejsza dziewczyna z liceum
przez ponad rok nie daje znaku życia i nikogo nie interesuje, co się z nią dzieje? – spytałem, odwracając się do Rae.


– Chciałeś powiedzieć: nikogo oprócz ciebie – odparowała drwiąco Rae. –
Zapomnij o niej, Cal. Nicole była rozkapryszoną królewną elity, a teraz
jej miejsce zajęła Ashley. Ona już ich nie obchodzi, zresztą nigdy nie
obchodziła. Nie rozumiem tylko, co ty w niej widzisz.


– Wydaje mi się, jakby po prostu… zniknęła – powiedziałem cicho,
wpatrując się w ziemię.


W wyblakłym wspomnieniu wrócił do mnie krzyk Nicole. To były jej
ostatnie słowa, jakie usłyszałem, zanim zniknęła wszystkim z oczu.


Nawet jeśli się udaje, że nic się nie stało, wciąż jest to tak samo
realne.
  
Rozdział 1


Rozumiesz, prawda? – upewniła się Carly. – Naprawdę koszmarnie się
czuję, mówiąc ci o tym na imprezie, ale nie chciałam z tym czekać, aż
wszyscy będziemy zalani.


Skrzyżowała ramiona na piersi, dodatkowo eksponując ponętny dekolt w kostiumie dżina, w który się wystroiła.


– Jasne. – Skinąłem głową. Byłem za bardzo wstrząśnięty, żeby zdobyć się
na coś więcej. Rzuciłem okiem na kowboja, z którym rozmawiała chwilę
wcześniej. Stał w bezpiecznej odległości, trzymając dwa czerwone kubki.
Uznałem, że to ze względu na niego Carly tak się spieszyło do pogadania
ze mną.


Między nami nie było nic szczególnie poważnego. W końcu chodziliśmy ze
sobą tylko trzy tygodnie. Carly schwyciła daszek mojej bejsbolówki,
przyciągnęła mnie do siebie i pocałowała w policzek. Po chwili już jej
nie było – zniknęła w oparach sztucznej mgły. Impreza halloweenowa
trwała wokół mnie w najlepsze. Spojrzałem na dwa pełne kubeczki, które
wciąż trzymałem w dłoniach, i pokręciłem głową. Wszystko do dupy.
Popijając piwo, wyszedłem z domu tylnymi drzwiami. Przeszła mi cała
ochota na imprezowanie.


Skręciłem za róg budynku i nagle zauważyłem parę całującą się pod ścianą
nieopodal. Ten widok aż nadto boleśnie uświadomił mi, czego nie zaznam
tego wieczoru. Kiedy jednak podszedłem bliżej, zrozumiałem, że tych
dwoje wcale się ze sobą nie całuje. Kłócili się, a raczej to dziewczyna
dawała jasny sygnał chłopakowi, żeby się od niej odczepił.


– Nie waż się mnie tknąć – groziła, gotując się z wściekłości. Ubrana
była od stóp do głów na czarno. W pierwszej chwili, ponieważ stała w cieniu rzucanym przez budynek, nie rozpoznałem jej kostiumu ninja. Potem
w dłoni dziewczyny błysnęło coś przypominającego ostrze noża. – Nie myśl
sobie, że będziesz mnie obmacywał. Wystarczy, że spojrzysz na mój tyłek,
a oberżnę ci jaja, dotarło?


Napastnik w lekarskim kitlu skinął głową, zerkając to na twarz
dziewczyny, to znów na azjatycki sztylet, którego ostrze spoczęło na
jego gardle. Broń wyglądała na autentyczną, a dziewczyna sprawiała
wrażenie wystarczająco wściekłej, by jej użyć. Gdybym znalazł się na
miejscu tego gostka, też nie umiałbym wykrztusić słowa.


Pociągnąłem łyk piwa, czekając na rozwój wydarzeń. Ale ona po prostu
odeszła. Poczułem się rozczarowany. Miałem nadzieję, że przynajmniej
sprzeda mu kopa albo coś w tym stylu.


– Stuknięta psychopatka – prychnął chirurg, nie na tyle głośno jednak,
by mogła go usłyszeć. Pewnie z obawy o swoje klejnoty.


Wybrał tylne wejście do domu, unikając w ten sposób spotkania z wojowniczą panną. Mądry ruch. Dopiłem piwo, rzuciłem kubek na trawnik i ruszyłem za nią. Zauważyłem ją, gdy szła w stronę chodnika.


– Nyelle! – zawołała jakaś dziewczyna, wybiegając z frontowych drzwi. –
Nyelle, dokąd idziesz?


Mało brakowało, a dziewczyna przebrana za truskawkowe ciastko wpadłaby
prosto na mnie. Zauważyła mnie w ostatniej chwili.


– O cześć, Cal! – Uśmiechnęła się, a jej pomalowane policzki oblał
rumieniec.


Upłynęła dłuższa chwila, zanim udało mi się ją rozpoznać.


– Tess! Co słychać?


– W sumie w porządku. – Zerknęła na chodnik, gdzie zatrzymała się
Nyelle, a już w następnym momencie pobiegła na spotkanie koleżanki,
rzucając mi przez ramię: – Muszę lecieć. Fajnie, że się spotkaliśmy.
Musimy kiedyś…


– Podwieźć was dokądś? – przerwałem, spoglądając na nią i jej wściekłą
znajomą, która stała nieopodal podparta pod boki.


– Jasne!


– Nie!


Przeskakiwałem spojrzeniem od jednej dziewczyny do drugiej, nie wiedząc,
która co powiedziała. Wreszcie odezwała się Tess.


– Daj spokój, Nyelle – powiedziała. – Jest chłodno. Pojedźmy z nim.


– Muszę się przejść – padła odpowiedź, po czym Nyelle odwróciła się i ruszyła chodnikiem.


Spojrzałem pytająco na Tess, która po chwili westchnęła i pobiegła za
koleżanką. Zaintrygowany poszedłem za nimi.


– Kretyni – spod maski wojowniczki ninja dobywały się stłumione obelgi.
Szła przed siebie, nie podnosząc wzroku.


– Ma fatalną noc – próbowała wyjaśnić mi sytuację Tess.


Teraz dokładniej przyjrzałem się dziewczynie w czerni. Cała jej twarz, z wyjątkiem wycięcia na oczy, kryła się pod maską. Czarna szata ani
spodnie nie były co prawda zbyt obcisłe, ale łatwo było się domyślić, że
pod nimi kryło się dziewczęce ciało. Dziewczyna o takim ciele
wyglądałaby seksownie nawet w worku na śmieci. Plus cała ta otoczka
tajemnicy – nie miałem przecież pojęcia, jak ona wygląda w rzeczywistości. Nagle uświadomiłem sobie, że wszystko to nieźle mnie
kręci. Ten jełop pod budynkiem powinien trzymać ręce przy sobie.


– Jak ci idzie w tym semestrze? Wybrałeś już kierunek? – spytała Tess,
skupiając się na mnie.


Odwróciłem się od wkurzonej wojowniczki ninja, z której ust nie
przestawał płynąć potok przekleństw. Zacząłem się zastanawiać, czy
przypadkiem nie wróci na imprezę i nie urządzi jednak chirurgowi
operacji.


– Na zajęciach jest spoko, ale dalej nie mam pojęcia, kim chcę zostać,
kiedy dorosnę.


Tess w odpowiedzi wybuchła śmiechem.


– Miałam nadzieję, że będziemy chodzili na te same zajęcia. Gdyby nie
twoje komentarze do slajdów na zajęciach z historii sztuki w zeszłym
semestrze, umarłabym z nudów.


Uśmiechnęła się, a w jej oczach dostrzegłem nieśmiałą zalotność.
Postanowiłem nie zwracać na to uwagi.


– Naprawdę lepiej by było, żebyś zgodziła się z nim podjechać – zwróciła
się do koleżanki. – Powietrze jest lodowate.


Objęła się ramionami, dygocząc.


Zatrzymałem się i ściągnąłem grubą flanelową koszulkę z kutnerkiem.
Zostałem w samym T-shircie.


– Trzymaj.


– Dzięki. – Tess posłała mi promienny uśmiech, wzięła koszulę i zarzuciła na ramiona.


Nyelle tymczasem czekała na nas nieopodal. Ramiona założyła na piersi i mierzyła mnie oceniającym wzrokiem. Spojrzałem w dół na swój T-shirt, bo
przyszło mi do głowy, że może jest podarty albo poplamiony. Kiedy go
zakładałem przed wyjściem z domu, nie przyglądałem mu się zbyt uważnie.


– No co?


– A ty to niby kto? – spytała Nyelle, znowu podejmując marsz.


– Zwyczajny pijany student.


– Bardzo oryginalne – skomentowała sarkastycznie.


– A co, może spotkałaś na imprezie drugiego takiego jak ja? Myślałem, że
jestem jedyny.


Tess zaczęła chichotać, Nyelle tylko spoglądała szyderczo.


Przyjrzałem się metalowemu przyrządowi, który połyskiwał jej u paska. Ta
broń to nie była atrapa.


– Umiesz się tym posługiwać?


– Chcesz się przekonać? – odparowała.


– Nyelle! – ofuknęła ją Tess, po czym posłała mi przepraszające
spojrzenie. – Zwykle nie jest taką zołzą. No dobra, jest. Ale i tak
przepraszam.


– Nie musisz przepraszać za mnie, zwłaszcza że stoję obok.


– Nic się nie stało – zapewniłem Tess, a wzrok Nyelle stał się jeszcze
twardszy. Było zbyt ciemno, żebym mógł rozpoznać kolor jej oczu,
dodatkowo kryjących się w cieniu maski, ale ich kształt wydał mi się
dziwnie znajomy. – Jednak nie skorzystam z propozycji pokazu sztuki
fechtunku. Nawet jeśli nie masz pojęcia, jak posługiwać się taką bronią,
i tak mogłabyś sprawić mi ból. A z bólem jest mi nie po drodze.


Coś zmieniło się w jej spojrzeniu. Uznałem, że udało mi się sprowokować
jej uśmiech.


Nadal trwaliśmy w tej dziwacznej częściowej ciszy. Tess usiłowała się
rozgrzać, a Nyelle mruczała coś gniewnie pod nosem. Spróbowałem
dokładniej jej się przyjrzeć, ale ciągle miała schyloną głowę i zaciśnięte pięści. Pomyślałem, że stoi przede mną najbardziej wściekła
dziewczyna, jaką kiedykolwiek widziałem.


W końcu dotarliśmy do żeńskiego akademika i zatrzymaliśmy się pod
jaskrawym pomarańczowym neonem.


– Dzięki, że nas odprowadziłeś – odezwała się Tess. Zauważyła już, że
całą uwagę poświęcam jej koleżance, co całkiem pozbawiło ją humoru.
Powoli zdjęła koszulę z ramion i mi ją wręczyła.


– Nie ma sprawy. – Posłałem jej szybki uśmiech i natychmiast wróciłem
spojrzeniem do Nyelle. – Fajnie, że się spotkaliśmy.


– My nie… – zaczęła Nyelle, kiedy jednak nasze oczy się spotkały, słowa
uwięzły jej w gardle.


Nagle wszystko stało się dziwnie zamazane – nie mogłem odwrócić wzroku.
Spoglądałem w najbardziej niesamowite błękitne oczy na świecie. Mógłbym
stać na środku ulicy jak skończony idiota i gapić się w nie przez całą
noc. Wiedziałem, że jestem do tego zdolny, bo znałem te oczy – już
kiedyś się w nie wpatrywałem.


– Dobranoc – powiedziała Tess.


Zamrugałem szybko, jakbym budził się z głębokiego snu.


– Dobranoc, Tess – odparłem zachrypniętym głosem. Kiedy obróciłem się,
dziewczyna w czerni zdążyła wejść już do holu.


* * *


Nigdy wcześniej tak długo nie przyglądałem się oku. Widać w nim było
tyle różnych kształtów i linii. Im dłużej spoglądałem, tym więcej
kolorów w nim dostrzegałem. Blisko środka odnalazłem błękit tak jasny,
że niemal bezbarwny. Im dalej od źrenicy, tym barwy stawały się
ciemniejsze. Wyglądało to tak, jakby rozstępowały się burzowe chmury,
ukazując czyste, błękitne niebo. Krawędź oka była niesamowicie ciemna,
niemal fioletowa, jak… niebo o północy. Mógłbym przysiąc, że w jej oku
kryją się wszystkie odcienie błękitu, a nawet srebrne punkciki. Skupiłem
całą uwagę na obserwowaniu różnych barw i dzięki temu jakoś
powstrzymywałem mruganie. Miałem ochotę zbliżyć się, żeby dostrzec je
wszystkie.


– Richelle, przestań. Przez ciebie zaraz któreś z nich mrugnie –
rozległ się nagle ostrzegawczy głos Rae. – Zazdrosna jesteś, że to nie
tobie spogląda w oczy?


– Zamknij się – odpowiedziała obrażonym tonem Richelle, na co Rae
wybuchła histerycznym śmiechem.


Długie czarne rzęsy Nicole opadły, zasłaniając oko.


– Wygrywa Cal! – oznajmiła Richelle.


Odchyliłem się do tyłu i parę razy szybko zamrugałem. Tak długo nie
zamykałem oczu, że były teraz całkiem suche.


Nicole spoglądała na mnie i uśmiechała się nieśmiało. Jej policzki
przybrały różowawy odcień.


– Wygrałeś.


* * *


– Niemożliwe, żeby to była ona – wymamrotałem, opierając się o kontuar,
będący tak naprawdę dość niestabilną konstrukcją z desek i ustawionych
jedna na drugiej skrzynek na mleko. Czułem, jak pod wpływem mojego
ciężaru cała budowla delikatnie się chwieje.


– Gościu, o co ci chodzi? – spytał Eric usadowiony po drugiej stronie
baru. – Od godziny nawijasz coś o oczach. Jesteś pijany i gadasz od
rzeczy.


– Nie rozumiesz! – zawołałem. – Ta dziewczyna miała jej oczy.


– W porządku, wszystko jedno. Nie ma mowy, żebyś jechał w takim stanie
do siebie. Przekimasz się dzisiaj tutaj. Tapczan jest twój.


Eric miał rację, z każdą minutą moje powieki stawały się coraz cięższe.
Zataczając się, dotarłem do brązowej kanapy i natychmiast na nią padłem.
Eric rzucił mi koc, który wylądował na moich nogach. I tam został, nie
chciało mi się nawet przykrywać. Zasłoniłem twarz ramieniem i zamknąłem
oczy.


Nie zasnąłem jednak od razu. Leżąc na kanapie, próbowałem wmówić sobie,
że wszystko to było moim wymysłem. Oczy dziewczyny w czarnym kostiumie
ninja widziałem wprawdzie tylko przez parę sekund, ale mógłbym przysiąc,
że spoglądałem wtedy w oczy Nicole Bentley.


* * *


Ze snu wyrwało mnie gwałtowne uderzenie – musiałem przewrócić się na
drugi bok i nieomal spadłem z kanapy. Dopiero po kilku sekundach
powróciły wspomnienia poprzedniego wieczoru i dotarło do mnie, gdzie
jestem.


Kosz od Carly. Ninja. Truskawkowe ciastko. Oczy Nicole. Spacer do
budynku bractwa, w którym mieszkał Eric. Alkohol. Dużo alkoholu.


Powoli usiadłem, odczekałem, aż miną zawroty głowy, i dopiero wtedy
sięgnąłem po buty. W ustach miałem kapcia.


– Hej – rzucił Eric z piętrowego łóżka ustawionego po drugiej stronie
pokoju. – Masz dziś zajęcia?


– Jest niedziela – przypomniałem mu, zakładając buty.


– Racja – odpowiedział. Odwrócił się i nakrył głowę kocem.


Było po dziesiątej rano. Najchętniej pospałbym dłużej, ale miałem do
napisania pracę na zajęcia, a poza tym musiałem poradzić sobie z kacem.
Niekoniecznie w tej kolejności.


Narzuciłem na ramiona koszulę i wyszedłem z budynku. Musiałem cofnąć się
parę przecznic do miejsca, gdzie wczoraj zaparkowałem terenówkę przed
imprezą halloweenową. Wnętrze kabiny wypełnione było mroźnym, ostrym
powietrzem. Usiadłem na lodowatym fotelu i zapaliłem silnik.
Potrzebowałem kawy.


Czekając w kolejce w barze Bean Buzz, czułem, że cały mój organizm
domaga się kofeiny. Zeszłej nocy całkiem nieźle wszedłem w rolę
„zwyczajnego pijanego studenta”. Rzadko mi się to zdarzało, ale ostatni
wieczór był totalnie pokręcony.


Przy kasie podziękowałem Mel za kawę i ruszyłem w kierunku drzwi. Przez
cały czas miałem wrażenie, że lunatykuję. Ledwo widziałem na oczy.
Skupiłem się na świetle przenikającym do sali od drzwi i postanowiłem
skierować się w tamtą stronę.


– Cal?


Wytężyłem wzrok i nabrałem powietrza przez nos, próbując wyostrzyć
obraz. Przede mną jak spod ziemi wyrosła Carly. Skąd mogła wiedzieć, że
tu będę? Przecież nigdy jej tu nie przyprowadziłem. Zresztą nie
zaglądałem tutaj z żadną dziewczyną. Na kawę chodziłem do kawiarni
położonej zupełnie nie po drodze z miasteczka studenckiego, tak żeby
przypadkiem nie wpaść na którąś z moich byłych.


– Carly, co ty tu robisz? – spytałem, zbyt zaskoczony, by bawić się w dyplomację.


– Piję kawę – odpowiedziała, unosząc ostentacyjnie kubek.


– No tak – skinąłem lekko głową. Poczułem się jak idiota.


– Masz chwilę? Chciałabym pogadać.


– Hm… – zawahałem się. Utrzymywanie postawy wyprostowanej było dla mnie
w tej chwili nie lada wyczynem. Prowadzenie rozmowy wydawało się czymś
absolutnie nierealnym.


– To zajmie nam tylko sekundę, obiecuję.


– Dobra.


Niechętnie poszedłem z nią do stolika pod wielkim oknem. Nie miałem
pojęcia, w co się pakuję. Podejrzewałem, że Carly chce mnie przeprosić
za to, w jakim stylu dała mi kosza zeszłego wieczoru.


– Chyba popełniłam błąd – stwierdziła, kiedy opadłem na fotel. – Nie
powinnam była z tobą zrywać.


Nie tego się spodziewałem. Moje milczenie najwyraźniej dodało jej
odwagi.


– Wydaje mi się, że spanikowałam, bo zaczęło mi na tobie zależeć.
Dopiero kiedy wyszedłeś z imprezy, zrozumiałam, jakimi palantami są
kolesie z miasteczka. Ty jesteś inny. Spieprzyłam sprawę. Chciałabym,
żebyśmy spróbowali jeszcze raz.


Cholera. To chyba nie najlepszy moment na takie rozmowy: byłem w kompletnej rozsypce. Postanowiłem zagrać na zwłokę i z wielkim
namaszczeniem podniosłem do ust kubek z kawą. Spoglądałem przy tym na
wszystkie strony, byle tylko nie patrzeć na dziewczynę siedzącą tuż
przede mną i czekającą, co jej powiem. I to wtedy zauważyłem te same
przeklęte błękitne oczy, które widziałem zeszłej nocy. Siedziała na
skórzanej sofie pod ścianą; tym razem jej twarzy nie skrywała maska.


– Cal? – Carly próbowała sprowadzić mnie z powrotem na ziemię.


– Niemożliwe – wymamrotałem, kompletnie oczarowany.


– Słucham? – dopytywała Carly, a w jej głosie zaczynała pobrzmiewać
panika.


– Przepraszam. – Niechętnie odwróciłem się od skórzanej sofy i ponownie
skupiłem na dziewczynie siedzącej naprzeciw mnie. – Wydawało mi się, że
widzę… Zresztą nieważne.


Potrząsnąłem głową i spróbowałem zebrać myśli. Zeszłego wieczoru
dostałem kosza, i bardzo dobrze. I tak długo byśmy ze sobą nie
pochodzili, zwłaszcza że Carly zaczynała stawiać wymagania. Wziąłem
głęboki oddech i zwróciłem się do mojej prześladowczyni:


– Nie. Nie mogę do ciebie wrócić.


– Jak to? – zmrużyła oczy. – Dlaczego?


– Przykro mi, Carly. Po prostu nie mogę.


Następnie jak gdyby nigdy nic wstałem i oddaliłem się od stolika, nie
rejestrując w ogóle jej reakcji. Powinienem był pójść do drzwi, ale
zamiast tego ruszyłem w stronę brązowej skórzanej sofy, gdzie siedziała
sobie dziewczyna z zeszłej nocy, dziś już bez maski. Pochłonięta była
lekturą, stopy oparła na krawędzi stolika do kawy.


Stałem tam i po prostu się na nią gapiłem. Miałem szczęście, że mnie nie
zauważyła, bo musiałem wyglądać jak czubek. Nie miałem pojęcia, co
powiedzieć. To była ona – Nicole Bentley. Jednak równocześnie wyglądała…
jakoś inaczej. Tylko częściowo przypominała dziewczynę, która piętnaście
lat temu wprowadziła się na moje osiedle. A zatem może to wcale nie była
ona. Zresztą nie było żadnego sensownego uzasadnienia dla jej pojawienia
się tutaj. Tyle tylko że dziewczyna z sofy… miała jej oczy.


– Nicole?


Nie podniosła wzroku znad książki. Już miałem powtórzyć jej imię, kiedy
poczułem, jak ktoś ociera się o moje ramię.


– Trzymaj, Nyelle – powiedziała Tess, pochylając się nad stolikiem, żeby
podać Nicole kubek. – Gorąca czekolada, dwie łyżki mokki i bita
śmietana. Nie mam pojęcia, jak możesz pić z samego rana coś tak
słodkiego. Na samą myśl mnie skręca. – Następnie Tess spojrzała na mnie
i radośnie się uśmiechnęła. – Cześć, Cal.


– No cześć – odparłem, kompletnie zbity z tropu. Spoglądałem to na Tess,
to na Nicole. – Jesteś Nyelle, tak?


A może wcale nie zdążyłem wytrzeźwieć i umysł płatał mi figle? Nicole
posłała mi łagodny uśmiech.


– Tak, Nyelle Preston. – Wyciągnęła do mnie dłoń. – Przepraszam, że
byłam zeszłej nocy taką jędzą. – Spoglądała teraz na mnie, najwyraźniej
oczekując, że uścisnę jej dłoń. Miała na niej włóczkową rękawiczkę bez
palców. Nic w jej twarzy nie wskazywało, że mnie rozpoznaje. – Byłam
lekko wstawiona i miałam kiepski wieczór.


– Jasne, nie ma sprawy – powiedziałem powoli, po czym wyciągnąłem rękę i ująłem jej szczupłą dłoń. – Bardzo mi miło.


Miałem wrażenie, że albo śnię, albo mam pijackie zwidy, albo gram w jakimś zupełnie odjechanym odcinku Strefy mroku. Mógłbym przysiąc, że
patrzę prosto w twarz Nicole Bentley, dziewczyny, o której rozmyślałem
nieskończenie wiele razy. Ona jednak spoglądała na mnie, jakby nie miała
zielonego pojęcia, kim jestem. Przerażało mnie to.


– Przepraszam, ale czy ja cię przypadkiem…


– Ale z ciebie dupek! Mogłeś mi powiedzieć, że masz kogoś na boku. A ja
błagałam cię, żebyśmy znów byli razem!


Odwróciłem się dokładnie w tym momencie, kiedy ciśnięty przez Carly
kubek z kawą osiągał swój cel. Spróbowałem się uchylić, ale było za
późno. Poczułem, jak gorący płyn parzy mi klatkę piersiową. Oszołomiony
patrzyłem tylko, jak Carly z burzą swych blond loków znika za drzwiami.


Posykując przez zaciśnięte zęby, schwyciłem przemoczoną koszulę i odlepiłem od skóry.


– O Jezu! – jęknęła Tess, po czym wzięła ze stolika garść serwetek i zaczęła rozpaczliwie osuszać moje ubranie. – Co jej odwaliło? Nic ci nie
jest?


Po chwili podeszła do nas Mel z kolejną porcją serwetek.


– Potrzebujesz czegoś?


– Tak, swojej godności – wymamrotałem, na co Nicole zareagowała
śmiechem. Nagle dotarło do mnie, że lepiej by było, gdybym kimał na
tapczanie Erica, zamiast ośmieszać się tutaj. – Pewnie wyglądam jak
skończony kretyn, co?


Nicole uśmiechnęła się do mnie.


– No… trochę. Za to ona wyglądała na totalną psychopatkę. Więc i tak
była lepsza.


Najchętniej zapadłbym się pod ziemię.


– Rety, Cal. Nie wierzę, że zrobiła coś takiego. Kto to w ogóle jest?


– Moja była – odburknąłem, biorąc serwetki od Tess. Wiedziałem, że
skierowały się na mnie wszystkie spojrzenia. Wśród nich oczy, przez
które nie wyszedłem z kawiarni wtedy, gdy była na to pora. – Dzięki za
pomoc. Muszę już iść. Na razie, dziewczyny.


Wyrzuciłem brudne serwetki do kosza i ruszyłem do drzwi. Kiedy
spojrzałem przez ramię, zobaczyłem, że dziewczyna wyglądająca jak Nicole
Bentley odprowadza mnie wzrokiem.


Nicole


Czerwiec, przed czwartą klasą


Za oknem samochodu przesuwały się budynki, a ja przez cały czas
zastanawiałam się, kiedy staniemy i który z nich będzie naszym nowym
domem. Byłam stremowana – nikogo nie będę znała w tej okolicy. A co,
jeśli mnie nie polubią?


Wygładziłam dłońmi swoją cytrynową sukienkę i spróbowałam odgonić
natrętne myśli. Mama zapewniała mnie, że bez problemu znajdę nowe
koleżanki. Tak bardzo chciałam jej uwierzyć, bo naprawdę zależało mi,
żeby mnie polubiły. Tam, gdzie mieszkaliśmy wcześniej, miałam dwie
przyjaciółki. Nasze mamy znały się i często składały sobie wizyty, więc
mogłyśmy się spotykać do woli. Obie lubiły tak samo jak ja bawić się
lalkami i odgrywać różne scenki. W szkole też byłyśmy najlepszymi
przyjaciółkami.


– No to jesteśmy na miejscu – oznajmił mój tatuś, gdy skręciliśmy w jakąś uliczkę.


Pod domem pomalowanym na żółto zauważyłam wielką ciężarówkę z firmy
zajmującej się przeprowadzkami. Uśmiechnęłam się na myśl, że radosny
żółty kolor domu pasuje do mojej sukienki.


– A to kto? – spytała mama, kiedy do naszego samochodu podbiegła jakaś
dziewczynka z kasztanowymi włosami.


– Pewnie mieszka w sąsiedztwie – odparł tatuś.


Dziewczynka była ubrana w białą koszulkę i szorty w błękitne kropki.
Włosy miała związane w koński ogon, który tańczył na boki, kiedy biegła
w naszą stronę.


– Jest bardzo… pewna siebie, nie sądzisz? – zauważyła mama, otwierając
drzwi samochodu.


Dziewczynka zatrzymała się przy aucie i ciężko oddychała po szaleńczym
biegu. Nie mogłam oderwać od niej oczu. Powoli odpięłam pas i uchyliłam
drzwi.


– Dzień dobry, mam na imię Richelle. Mieszkam obok, w niebieskim domu –
oświadczyła głosem, w którym nie pobrzmiewał choćby cień obawy.


Mimo woli otworzyłam ze zdumienia usta. Właśnie miałam przed sobą
najdzielniejszą dziewczynkę świata.


– Cześć, Richelle. Nazywam się pani Bentley. – Mama popchnęła mnie lekko
w przód. Zrobiłam powoli jeden krok, chwyciłam mamę za rękę i stanęłam
blisko niej. – A to moja córka, Nicole.


– Cześć – powiedziała Richelle i pomachała mi. Miała duże piwne oczy i uśmiechała się w taki sposób, jakby mój widok sprawił jej wielką
przyjemność. – Chcesz się pobawić?


Spoglądałam na mamę, nie wiedząc, co zrobić. Nie spodziewałam się
takiego powitania. Parę minut wcześniej umierałam z przerażenia, że nie
uda mi się tutaj z nikim zaprzyjaźnić. Za to teraz nie wiedziałam, czy
jestem gotowa, by odłączyć się od rodziców.


– To bardzo miłe z twojej strony, Richelle – stwierdziła mama – ale
czeka nas teraz sporo pracy przy rozpakowywaniu. Jutro byłoby lepiej.
Może wpadniesz do nas wtedy?


Richelle przeniosła spojrzenie na moją mamę, ale nadal czekała, co
powiem. Ja jednak nie wykrztusiłam z siebie ani słowa.


– Dobrze – powiedziała w końcu. – Do widzenia, Nicole. Do zobaczenia
jutro!


Kiedy spojrzałam w kierunku domu, zauważyłam, że na chodniku po drugiej
stronie ulicy stoi chłopiec i jeszcze jedna dziewczynka. Obserwowali
scenę naszego spotkania z Richelle. Chłopiec miał kasztanowe włosy, a na
nosie okulary w czarnych oprawkach. Dziewczynka była blondynką, a włosy
zaplotła niezbyt starannie w warkocz. Obserwowała mnie przymrużonymi
oczami, jakby próbowała się zorientować, co też za zwierzę zjawiło się
na jej ulicy. Szybko odwróciłam się i poszłam z mamą do domu. Dopiero
kiedy znaleźliśmy się wszyscy w środku, puściłam jej rękę.
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